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O bajkach najwięcej wiedzą dzieci, choć to nie do końca prawda, ponieważ starsi nasłu-
chali się ich znacznie więcej i mogą zdecydowanie stwierdzić, że niemal wszystko, co widzieli 
i  doświadczyli, można między bajki włożyć. O  dzieciach najwięcej wiedzą ci, którzy ich nie 
mają. O żonach najwięcej wiedzą kawalerowie, być może dlatego nimi są. O kobietach najwię-
cej wiedzą inne kobiety, a nie mężczyźni. O  lekarzach najwięcej wiedzą lekarze, ale pacjenci 
wiedzą swoje. O kosmitach najwięcej wiedzą – co oczywiste – ci, którzy ich widzieli. O  sta-
ruszkach najwięcej wiedzą młodzi, a  o młodych staruszkowie. O  politykach wiedzą wszyscy, 
a  najwięcej ich przeciwnicy. Ostatnio zostało to potwierdzone krótko, a  treściwie: mają „łby 
zakute”. Dobrze się znają, więc to zapewne prawda. Co księża noszą pod sutanną, najlepiej 
wiedzą oni sami, ale prawdę mówiąc, nie wiadomo co, bo to tylko Pan Bóg albo diabeł wiedzą. 
O żołnierzach i  innych zabijakach najwięcej wiedzą ci, którzy z  ich rąk padli, ale już nic nie 
powiedzą, bo wiedzę wzięli ze sobą do grobu.

7 lipca. Wracam z zakupów w ochojeckim E. Leclercu, jak zwykle z przesiadką w brynow-
skim centrum przesiadkowym. Dojeżdżam do przystanku. Po drugiej stronie tramwaj. Bardzo 
dobrze, bo szybko się przesiądę. Podjechały dwa autobusy – pasażerowie wysiadają i migiem 
do tramwaju. A  tu nieoczekiwanie drzwi zamykają się im przed nosem, moim też, i  tramwaj 
już pomyka do centrum. Nie pierwszy raz tak się zdarzyło. Poczekałem kilka minut. Podjechał 
następny. Usiadłem na samym końcu. Na fotelu leżały gazetki tramwajowe. To czerwcowe wy-
danie „Silesia Tram News”. Zajrzałem. Na piątej stronie tytuł: Mamy motorniczych na medal, 
a nad nim zdjęcie grupowe ponad stu tramwajarzy trzymających tablice z nazwami miejscowo-
ści. Drużyn było dwanaście. Katowicka grupa wyróżniała się tablicą z napisem: „TRAMWAJE 
ŚLĄSKIE”. Zmagano się w Poznaniu 26 i  27 czerwca, a więc zupełnie niedawno, w  sześciu 
konkurencjach. „Liczyły się precyzja i  stalowe nerwy” ‒ tak napisano. Zawodnicy śląscy za-
jęli zaszczytne drugie miejsce. W  tekście nie wymieniono wszystkich dyscyplin. Zostawmy 
już jednak to ciągłe samochwalstwo i  skonfrontujmy konkursowe wyczyny z  praktycznym 
zagraniem, które dopiero co nam zaserwowano. Czy motorniczy na brynowskim przystanku 
spisał się także na medal? Oczywiście. Być może uczestniczył w  wielkopolskim spotkaniu. 
A może nawet ćwiczył tam zamykanie drzwi przed wejściem pasażerów! To przecież ważny 
element, kluczowy (znowu mi ten wszędobylski klucz wpadł) dla bezpieczeństwa wsiadających 
osób. W każdym razie dzisiaj śląski tramwajarz spisał się znakomicie. Wystrychnął wszystkich 
próbujących wejść do pojazdu na dudka. O  stalowych nerwach, nie wiem czy motorniczych, 
czy pasażerów, nie wspominam. Zarząd Transportu Metropolitarnego powinien mu przyznać 
odznaczenie wzorowego motorniczego i  na kolejnych ogólnopolskich zmaganiach stawiać go 
jako wzorzec nienagannego postępowania w  stosunku do zabieganych zwolenników tramwa-
jowych przejażdżek.

Znowu co nieco o Polakach. Są przewitaminizowani i przemineralizowani (sam się do nich 
zaliczam ‒ przyznaję to bez bólu), przewrażliwieni (przesadzają prawie we wszystkim), prze-



białczeni (to szczególnie sportowcy i amatorzy pocący się w siłowniach), przemądrzali (to już 
zaczyna się prawie od urodzenia), przekonani (ale prawdę mówiąc, nikt już nikogo przekonać 
nie może), przegrani (ci, którzy ciągle próbują czegoś nowego i nie mają szczęścia), przeciwni 
(ostatnio tak jakoś wygląda, że są pół na pół), przekupieni (wiadomo już od dawna, że pienią-
dze nie śmierdzą), przerobieni (szczególnie ci na szaro, którzy odczuli to na własnej skórze), 
przebadani (i  to skrupulatnie, nie tylko przez lekarzy, ale również przez specjalistów innych 
branż), przebiegli (od cwaniaków nie można się dzisiaj opędzić), przebogaci (nie udaje im się 
trzymać przy sobie bajońskich sum, więc inwestują je ciągle w  nowe interesy), przebrzydli 
(złoczyńców przybywa wszędzie aż nadto), przepracowani (zapomnieli już o bożym świecie), 
przeciążeni (uginają się pod ciężarem nie tylko swoim), przeciętni (szaraki ‒ tych namnożyło 
się najwięcej, to zajęcza przypadłość), przeciwni (są niby za, ale po jakimś czasie okazuje się 
że przeciw), przedpotopowi (niby jeszcze nie, ale już ich zalało i  nie ma co o  nich wspomi-
nać), przedwczorajsi (do nich zaliczyłbym zwiększające się co roku grono emerytów), przed- 
wojenni (już ich w naturalny sposób ubywa ‒ osobniki na wymarciu), przedzawałowi (straszeni 
bezustannie nie mogą się spod tysięcznych presji uwolnić), przedziwni (to efekt nieradzenia 
sobie z  normalnością), przefarbowani (jak tylko mają okazję, zmieniają farbę, żeby nie dać 
się rozpoznać), przefiltrowani (Google i inni giganci internetowych wyszukiwarek od początku 
robią to perfekcyjnie), przeflancowani (ale ciągle u władzy, na górze) i w końcu przeforsowani 
(krótko mówiąc, sterani życiem).Końca tych prze…ych nie widać.

Oglądam na różnych kanałach telewizyjnych, głównie BBC i PLANETE, bardzo interesu-
jące filmy pokazujące ziemię z orbity. Postęp w wykorzystywaniu specjalistycznych kamer jest 
niebywały. Dzięki osiągnięciom nauk technicznych twórcy tych dokumentów udostępniają fan-
tastyczne zdjęcia dzikiej przyrody i różnych zjawisk atmosferycznych występujących na Ziemi. 
To rzeczywiście ogląda się z przyjemnością. Poza wspaniałymi widokami zdjęcia z góry są też 
pomocne w ostrzeganiu przed niebezpieczeństwami (pożary, powodzie itp.). Jednak z przewi-
dywaniami czegokolwiek w  przyrodzie nie jest najlepiej. Prognozy na najbliższe dni bywają 
często zupełnie nietrafione, a  w  zasadzie to kompromitacja dziesiątek platform pogodowych, 
które próbują przekazać nam, czy jutro i  pojutrze będzie świecić słoneczko, czy raczej padać 
deszcz. Niestety, z  tym ostatnim coraz bardziej skąpo.

Czy można porównywać specjalistyczne kamery do specjalizujących się niemal we wszyst-
kim ludzi. Dlaczego nie? Ten proces już trwa. O  ile wykorzystanie tych pierwszych podąża 
w dobrym kierunku, to z wykorzystywaniem tych drugich rysuje się pewien kłopot. Niektórzy 
tak się wyspecjalizowali, że zostali odcięci od rzeczywistości. Kamery mają oprawki, a  ludzie 
klapki na oczach. Widzą głównie tylko to, co chcą, ze szczególnym zwróceniem uwagi na 
siebie. Czyżby nic poza tym? Owszem, gdy tylko zdejmą klapki ‒ a  rzadko im się to zdarza 
‒ zaczynają bacznie obserwować, czego kamery nie robią, to, co dzieje się na boku i  z  tyłu.

Przeglądając internetowe portale, nie mogę uwierzyć, iluż to badań od nas domagają się 
medycy i  laboranci. To już nie dziesiątki, a  setki. Wymieniać ich nie będę. Gdybym miał 
się im poddać (i  badaniom, i  medykom wraz z  laborantami), jak wyglądałoby moje życie? 
Dziennie musiałbym się stawiać w  laboratoriach na przynajmniej 3‒4 badania. Prześwietlenie 
wszystkich moich części, nie mówiąc na wskroś, przeanalizowanie niezliczonych parametrów 
krwi, rozmaite USG, wymazy, posiewy, oceny, poziomy, testy, ekspertyzy itp. nie skończyłyby 
się do kresu mojego życia. Nawet po nim nie dawaliby mi spokoju, który uznano za wieczny, 
a przynajmniej we wstępnej fazie takim by nie był. Całe szczęście, że brakuje mi już uzębienia, 
bo po badaniach stomatologicznych zapewne nie wykaraskałbym się z  uzupełnień, wierceń, 
rwań, plomb oraz postępujących ubytków w tzw. klawiaturze. Wymienione badania, konieczne 
do sprawdzenia mojego stanu zdrowia, powinny być ponadto wykonane nie wtedy, gdy mi coś 



dolega, ale profilaktycznie. Najlepiej w całych pakietach. A te są, powiedziałbym, pokaźne. Nie 
tylko jeśli chodzi o ciągle rosnącą ich liczbę (pakietów wraz z całą zawartością), ale także ze 
względu na sumy przekładane z  kont pacjentów na konta lekarzy. Byłem nawet dwukrotnie 
u  ginekologa, ale trzeci raz nie dam się wrobić. Przeglądać chcieliby mnie na wskroś. Aby 
natomiast uwiarygodnić, że absolutnie wszystkie badania są niezbędne, straszą niemal na każ-
dym portalu medycznym groźnymi skutkami ich zaniechania ‒ włącznie z  ryzykiem śmierci.

Internet. Są tacy, którzy mówią, że pęka od wiadomości. Myślę, że jest bliski tego, ale 
jeszcze nie pękł. Inni twierdzą, że został nimi zupełnie zalany. To chyba drugi największy po-
top w dziejach naszego świata, po biblijnym. Wtedy Pan Bóg poczynił starania, abyśmy jakoś 
wyszli z opresji. Czy teraz zlituje się nad nami ponownie? Wydaje mi się jednak, że nie jest do 
tego skory. Za dużo nabroiliśmy. Końca wszelakich niecnych czynów nie widać. Nie możemy 
narzekać ani obwiniać nikogo, a tym bardziej Boga, chociaż podobno, zdaniem niektórych, On 
nas stworzył. Jak nas zalało, ratunku nie ma. Każdy musi radzić sobie według swojego uznania 
i mocy. Dychamy, ale jak długo jeszcze? Pod wodą nie da się oddychać. Czy pojawi się drugi 
Noe? I  jakich wybrańców umieści na swojej łodzi? Ośmiu miliardów na pewno nie zmieści.

Wspomnienia z  czasów młodości to dla wielu osób sentymentalna podróż. Będę więc 
i  ja co pewien czas wracał do lat, które zbyt szybko minęły, ale mocno utkwiły w  pamięci. 
W chwilach oglądania filmów, zdjęć i słuchania muzyki z tamtego okresu łezka się niejednemu 
w oku kręci. Do ustroju panującego w Polsce mieliśmy różny stosunek, ale w ocenie dokonań 
artystycznych w wielu dziedzinach sztuki różnice między nami były niewielkie. Powstały wte-
dy wspaniałe filmy fabularne, teatry przeżywały najlepsze lata, piosenki zachwycały urodą nie 
tylko tekstów i  melodii, ale również wykonujących je dziewczyn (w  panach szczególnie nie 
gustowałem). Pragnę podkreślić, że autorom tekstów dorównywali kompozytorzy, czego efek-
tem była niezwykła ich popularność. W tym miejscu ograniczę się do muzyki tzw. popularnej, 
od drugiej połowy lat pięćdziesiątych do końca lat osiemdziesiątych ‒ okresu obejmującego 
około 30 lat. To dosyć długo i wymienienie nawet tylko najlepszych piosenkarek i  piosenka-
rzy jest niemożliwe. Każdy z  nas, świadków ówczesnych scen muzycznych, wśród których 
wyróżniały się Krajowy Festiwal Polskiej Piosenki w Opolu i  Festiwal w Sopocie, ma swoje 
ulubione utwory. Oto moja „dwudziestka”. Wykonawcy utworów w  porządku alfabetycznym, 
a w nawiasach autorzy tekstów i  kompozytorzy:

Felicjan Andrzejczak ‒ Jolka, Jolka, pamiętasz (sł. Marek Dutkiewicz, muz. Romuald Lipko);
Czerwone Gitary ‒ Kwiaty we włosach (Janusz Kondratowicz, Krzysztof Klenczon);
Czerwone Gitary ‒ Nie spoczniemy (Agnieszka Osiecka, Seweryn Krajewski);
Edyta Geppert ‒ Och, życie, kocham Cię nad życie (Wojciech Młynarski, Włodzimierz Korcz);
Anna German ‒ Greckie wino (Jan Zalewski, Udo Jürgens);
Krystyna Giżowska ‒ Przeżyłam z Tobą tyle lat(Adam Jarek, Waldemar Parzyński);
Marek Grechuta ‒ Będziesz moją panią (Marek Grechuta);
Ludmiła Jakubczak ‒ Gdy mi Ciebie zabraknie (Kazimierz Winkler, Jerzy Abratowski);
Anna Jantar ‒ Tyle słońca w  całym mieście (Janusz Kondratowicz, Jarosław Kukulski);
Jonasz Kofta ‒ Pamiętajcie o  ogrodach (Jonasz Kofta, Jan Pietrzak);
Seweryn Krajewski ‒ Uciekaj moje serce (Agnieszka Osiecka, Seweryn Krajewski);
Czesław Niemen ‒ Dziwny jest ten świat (Czesław Niemen);
Pod Budą ‒ Bardzo smutna piosenka retro (Andrzej Sikorowski);
Rena Rolska ‒ Złoty pierścionek (Roman Wasowski, Jerzy Sadowski);
Irena Santor ‒ Nie ma już dzikich plaż (Krzysztof Logan Tomaszewski, Ryszard Szeremeta);
Katarzyna Sobczyk ‒ O mnie się nie martw (Kazimierz Winkler, Józef Krzeczek);



Sława Przybylska ‒ Pamiętasz, była jesień (Andrzej Czekalski i  Ryszard Pluciński, Lucjan 
Kaszycki);
Maryla Rodowicz ‒ Małgośka (Agnieszka Osiecka, Katarzyna Gärtner);
Andrzej Rosiewicz ‒ Pytasz mnie (Andrzej Rosiewicz);
Piotr Szczepanik ‒ Nigdy więcej (Andrzej Tylczyński, Wojciech Piętowski).

Znakomitych piosenek z  tego okresu było wiele. Z  łatwością mógłbym ułożyć kolejną 
listę, która z  powodzeniem konkurowałaby z  tu przedstawioną.

Co jakiś czas w mediach pojawiają się księżne. Kiedyś miały sporą władzę. Dzisiaj znacz-
nie mniejszą albo żadną. Siedzą sobie na swoich historycznych dobrach, od czasu do czasu 
uświetniają jakąś uroczystość ‒ swoją obecnością bardziej niż urodą ‒ przydając jej blasku, ale 
to nie to, co kiedyś. Przy nich ogrzewają się jeszcze słabiej bądź mocniej oświetlone księżnicz-
ki. Jest ich więcej niż księżnych, ale czy księżniczką być dzisiaj to znowu taka chwała? Teraz 
influencerki, tiktokerki, blogerki, szoperki, vlogerki, youtuberki i im podobne, wraz z męskimi 
odpowiednikami, to idole nastolatków. W  dawnych czasach prawie każda panienka marzyła, 
aby zostać księżniczką, a obecnie księżniczką to już chyba żadna z wymienionych być by nie 
chciała. W zawiłości królewskich czy monarszych tytułów nie zagłębiam się. Próbowałem, ale 
padłem na samym początku. Szkoda czasu. To taka kiszonka w  sosie własnym. Ale na mój 
rozum, chłopski oczywiście, tak po prostu, nie według skomplikowanych procedur, to mężem 
księżnej jest książę, a mężem księżniczki (one przecież, mimo że młodsze, też mają mężów) 
kto? Książniczek, księżniczek? Patrzę na ten problem z innej strony. Książę i księżna miewają 
dzieci. Córki to bodajże księżniczki, a  synowie?

Niebawem przestanę korzystać z  setek stron internetowych. Ogłupieli czy co? Mam już 
dość natrętnie pojawiających się ostrzeżeń o  chorobach. Ten zupełnie obłędny sposób (może 
to reklamy, a może wątki kryminalne?) naprzykrzania się internautom powinien stać się przed-
miotem zainteresowania psychiatrów. Wmawiają innym jakieś dziwne objawy, wywołujące 
niemal wszystko. Na wszystko uważaj, jak nie ból głowy to alzheimer. Tych typowych i  nie-
typowych wskazujących na choćby raka, których jest ponad dwieście, nie ruszam. Tysiące 
symptomów pomnożone przez 200 to jakaś już zawrotna liczba. A  przecież oprócz nich jest 
parę tysięcy ‒ skromnie licząc ‒ innych chorób. To chyba jacyś naganiacze. Tylko komu na-
ganiają miliony ludzi? Do lekarzy nie ma co chodzić, bo już dawno pogubili się w chorobach. 
Co robić? I  znowu podstawowe pytania: jak z  tym wszystkim żyć – z  objawami, chorobami, 
ostrzeżeniami, groźbami, zakazami, obostrzeniami itp.? Najprościej byłoby wypiąć się na nie, 
bo inaczej można się wykończyć. Tysiące witryn internetowych dotyczących odurzania ludzi 
m.in. niezliczonymi już oznakami chorób to jest dopiero rak. Groźniejszy niż pozostałe jego 
odmiany, bo atakuje już prawie wszystkich, bez wyjątku.

Na demaskowanie obłudy tego świata nigdy nie ma za mało miejsca. U mnie też. 10 kwietnia 
przytoczono wypowiedź arcybiskupa Giovanniego Ricchiutiego: „Kościół nie może milczeć. 
Kto popiera wojnę, powinien być ekskomunikowany”. W dalszej części wypowiedzi oznajmił: 
„Chrześcijanin nie odpowiada policzkowaniem, lecz miłością do prawdy Ewangelii”. Tu akurat 
duchowny zapomniał, jak to niegdyś bywało. Kolejne jego słowa pominę, aby nie dolewać 
oliwy do ognia.
Rosjanie ostrzegali ‒ i nadal to robią ‒ różne kraje przed przekazywaniem Ukrainie broni, sami 
wysyłając ją w tym czasie we właściwe ich zdaniem miejsca. Podobnie Amerykanie zabraniają 
ostatnio Chinom wysyłania broni do Iranu, ale jako największy jej producent pozbywają się 
jej ochoczo, wpychając, gdzie się da. Wspomnę na koniec o handlu globalnym. Mimo jedno- 
i wielostronnych zakazów handel ropą i innymi produktami kwitnie w najlepsze, „zakrywany” 
przez jednych, a ujawniany przez drugich. Nie można zapominać, że media również w tej ob-



łudzie mocno się zakorzeniły. Nic się na to nie poradzi. To tylko ogólnie dostępne informacje, 
a można z  dużą dozą prawdopodobieństwa powiedzieć, że tych zakamuflowanych handelków 
jest od groma. Co tu dużo gadać. Rozpleniła się ta dwulicowość i  nieszczerość wśród ludzi 
i  od początku ma się całkiem dobrze. A  jak długo jeszcze? Do końca świata.

Od dłuższego czasu trwają dyskusje i  spory o  to, które prawo stoi ponad którym. Do 
2004 roku sytuacja była w  miarę jasna i  obowiązywało jedno prawo. Od tamtego momentu 
doszło jednak drugie. Ludzie poszli w  ślad za tymi zmianami i  również się podzielili. Jedni 
uznają wyższość pierwszego, inni drugiego prawa. Trudno to precyzyjnie określić, być może 
istnieje jakaś strefa mieszana, zależna od tego, kto akurat „miesza”. Od tysiącleci ludzkość – 
z pewnymi wyjątkami – nie może dojść do ostatecznego porozumienia w następującej kwestii: 
kto lub co ma stać wyżej. Ogólnie rzecz biorąc, lepiej być na górze niż na dole, choć trudno 
jednoznacznie ocenić. To kwestia niezwykle złożona, jak wszystko na tym świecie. Na przykład 
mogłoby się wydawać, że stojący wyżej mógłby „przyłożyć” stojącemu niżej bardziej ‒ bo 
z góry. Tak może być, ale nie musi. Ten z dołu przecież może równie dobrze „dołożyć” temu 
z  góry, a  nawet jeszcze bardziej, niż ten z  góry jemu. Próbek tego typu w  polskiej polityce 
jest cała fura.
Konsensus rodzi się bardzo powoli, ponieważ poszczególnymi stronami targają emocje oraz 
ograniczenia wynikające m.in. z tradycji, uprzedzeń i przyzwyczajeń. Tak jest jednak z prawie 
każdą sprawą. Pod tym względem nic się nie zmienia i  nie zmieni.

Pod koniec listopada w serwisie internetowym Medonet przeczytałem następujące ostrze-
żenie: „Eksperci biją na alarm – te substancje nie są przebadane, nie mają statusu leku i mogą 
prowadzić do poważnych konsekwencji zdrowotnych. Jeśli coś wygląda jak lek, ale nie przeszło 
badań, lepiej trzymaj się od tego z daleka”. Ja natomiast przypominam, że wszystkie leki mają 
skutki uboczne, również te, które zostały skrupulatnie przebadane, o czym wielokrotnie infor-
mowali mnie lekarze. Również ja sam przekonałem się o  ich szkodliwym działaniu na moje 
zdrowie. O ulotkach wolę nie wspominać, bo każdy ma z nimi do czynienia (są obowiązkowo 
dołączane do leków). Przez niektórych lekarzy uznawane są za trzecią przyczynę zgonów. Niby 
przebadane, a również prowadzą do poważnych konsekwencji zdrowotnych. Nie pojmuję, o co 
tu chodzi, i  nie próbuję tego zrozumieć. Gdzie tu logika? To się po prostu kupy nie trzyma. 
A  jak się nie trzyma, to i  ja staram się leków nie trzymać, a  bardziej precyzyjnie – trzymam 
się z  daleka.

Jeśli mam słuchać różnych głupot i  je czytać, wolę mówić i  pisać też w  tym stylu. Od 
razu mi lżej. Chyba wszyscy wolimy, żeby nam było lżej.

„Potrzebujemy przeorać ziemię naszego krakowskiego Kościoła, tak żeby się stała na 
nowo pulchna…” – ogłosił kard. Grzegorz Ryś w marcu 2026 roku przed otwarciem II Synodu 
Duszpasterskiego. To jakby syzyfowa praca. Orzą i orzą już tyle lat. Jak długo jeszcze można 
ją spulchniać?

Przejrzałem niedawno następujące książki: Michaela Gregera Jak nie umrzeć, Jany Caravaglii, 
Jak nie umrzeć. Radzi patolog sądowy i  jeszcze jedną autorstwa Michaela Gregera – Jak się 
nie starzeć. Amerykanie mają pomysły nie z  tej ziemi. Ciekawe, czy któryś z  nich napisałby 
książkę Jak się nie wzbogacić. Nie wyobrażam sobie. Podsuwając taki tytuł, jestem przeko-
nany, że żaden nie podejmie się napisania czegokolwiek na ten temat. W  genach mają coś 
przeciwnego, czyli myślą, jak się bogacić, więc chyba tylko wariat by się na to zdecydował. 
Choć kto wie? Takich przecież, jak wszędzie, również tam nie brakuje. Wracając do wska-
zówki „jak nie umrzeć”, idąc za nią, Amerykanie jako pierwsi we wszystkim zaczną się starać 



o nieśmiertelność, a  świat tego nie wytrzyma. Nie wiem, czy dobrze rozumiem ‒ nie umrzeć 
to być nieśmiertelnym. Już teraz kontynent północnoamerykański ledwo zipie pod naporem 
tzw. zdrowego odżywiania, które uważa się za klucz (ach, ten klucz) do przynajmniej długiego 
życia. Liczę na to, że ich miłość do McDonalda, KFC, Burger Kinga i  innych wyrabianych 
przez nich smakowitości popijanych Pepsi i  Coca-Colą nie skończy się. Te i  inne koncerny 
na to nie pozwolą.

Walka przeciwieństw to klucz (bez niego nie sposób już nic otworzyć) do zrozumienia 
wszystkich konfliktów. Od małych do dużych. Ludzie mają w  różnych sprawach swoje inte-
resy. I  nieważne, czy wiążą się ze zdrowym rozsądkiem, czy nie. Zaczyna się od wymiany 
zdań. W  wielu sytuacjach następuje dalsza wymiana – już nie dwóch, pięciu czy dziesięciu 
zdań (nie czepiam się ich treści), ale drobnych pacnięć, np. w  policzek. To za mało, żeby 
ugruntować swoją przewagę, w  ruch idą pięści. Gdy argumentowanie nimi nie wystarcza, do 
gry wchodzą kopniaki. Te często wzmacniają agresję obu stron i  lecą kamienie, cegły, bruk 
i  inne przedmioty podnoszone i wyrywane spod nóg. Bywa, że nie ma ich pod ręką. W zależ-
ności od umiejscowienia sprzeczki mogą się pojawić np. widły lub siekiera. Te jednak rzadko 
są na podorędziu, więc zastępują je w  ostatnim czasie szczególnie narzędzia z  różnorakimi 
ostrzami, dostępne w  licznych wariantach (można korzystać np. ze scyzoryków). Istnieją też 
specjalistyczne środki towarzyszące wymianie zdań, znane przede wszystkim nożownikom. Na 
spotkaniu dwóch równorzędnych kończy się na ogół wymiana zdań – i  to na amen. Brnijmy 
na wyższy stopień tak rozumianej dyskusji. Wcześniej przytoczoną nie zawsze się widzi, chy-
ba że została upubliczniona w  sieci. Jeśli już do niej się dostaniemy, różnorodność wymiany 
zdań w komentarzach jednych poraża, a  innych rozśmiesza. Zaczynają się całkiem niewinnie. 
Media muszą się kierować wzrostem zainteresowania internautów. Atmosfera się zagęszcza ku 
zadowoleniu wielu oglądających – nawet przypadkowo – programy telewizyjne i  inne. Awan-
tura się wzmaga. Prowadzący program zaczyna się denerwować. Zupełnie niepotrzebnie, bo 
przecież „widzialność” wzrasta, a reklamodawcy zacierają ręce. Przeszkadzają one jednak (nie 
ręce, tylko reklamy) gapiom przed szklanymi ekranami, przenosząc dyskusję na ich temat do 
domowego zacisza, które od tej chwili przestaje nim być, a emocje zaczynają gwałtownie na-
rastać. Nie rozdrabniajmy się, powróćmy do studia. Tam bywa różnie, jak to podczas wymiany 
zdań. Padają niecenzuralne słowa, szyje od skrętów w lewo, w prawo i w inne strony nie mogą 
utrzymać się w pionie. Twarze nabrzmiewają, ich kolory to pełna paleta. Jedni zielenieją, inni 
czerwienieją, jak tylko popatrzą na siedzącego po drugiej stronie stołu, nie pozwalając dokoń-
czyć zdania. Konfrontacje, pyskówki, zatargi, utarczki, sceny i waśnie. To sceneria naszych dni.

W  latach dziewięćdziesiątych XX wieku pracowałem w  Centrum Dziedzictwa Kulturo-
wego Górnego Śląska w  Katowicach, przemianowanym po kilku latach w  Śląskie Centrum 
Dziedzictwa Kulturowego. Na początku drugiej połowy tych lat został w nim zatrudniony prof. 
Ray Riley, przyjęty przez dyrektora prof. Wojciecha Kowalskiego. Przemiły człowiek. Szczupły, 
średniego wzrostu. Zainteresowany był historią przemysłu na Górnym Śląsku, a nawet w całej 
Polsce, w  szczególności zabytkami techniki. Im poświęcił kilka artykułów. Zamieszkał, o  ile 
pamiętam, na Osiedlu Tysiąclecia. Języka polskiego nie znał dobrze, a  ja może posługiwałem 
się trochę lepiej językiem angielskim niż on polskim, dlatego w  nim się porozumiewaliśmy. 
Zachętą do wspomnień o  nim była moja wyprawa do Rudy Śląskiej. Chciałem spojrzeć na 
szyb „Franciszek”. Wyglądał zupełnie inaczej niż ten sprzed 30 lat. Tamten nie był w dobrym 
stanie i w  zasadzie na najlepszej drodze do ruiny. Profesor udokumentował go fotograficznie 
i sporządził niezbędne notatki. Bywałem z nim w Archiwum Państwowym w Katowicach, po-
magając w wyszukiwaniu źródeł o górnośląskim przemyśle węglowym i  jego pozostałościach. 
Szczególnie zapamiętałem nasze rozmowy o  jazzie, którego był takim samym miłośnikiem 



jak ja. Jako że dosyć często wracał do kraju, a mieszkał chyba w Portsmouth, w południowo-
-zachodniej Anglii, zwróciłem się do niego z  prośbą o  zakupienie książki Leonarda Feathera 
The Encyklopedia of Jazz, poświęconej biografiom muzyków jazzowych, ale nie tylko. Według 
mojego rozeznania zaliczana była do najlepszych publikacji o muzyce jazzowej. Przywiózł ‒ 
z czego się bardzo ucieszyłem. Kosztowała 22,5 funta, ale warto było. Innym razem prosiłem 
o płyty z nagraniami amerykańskich gigantów tego gatunku, bo takimi byli w książce i oczywi-
ście w rzeczywistości. Też kilka przywiózł. Na koniec wspomnę o przykrej sprawie. Przyjście 
nowego dyrektora Eugeniusza Paducha (napiszę o  nim więcej) skutkowało wypowiedzeniem 
pracy profesorowi. Byłem świadkiem skandalicznej sceny związanej z  jego odejściem. Nie 
mogłem temu zapobiec. Pożegnaliśmy się potem serdecznie. Kontakt urwał się. Już po jego 
wyjeździe wpadła mi w  ręce nadbitka artykułu, w którym wzmiankował m.in. o  szybach gór-
nośląskich. Nie wiem, niestety, gdzie się podziała. Udało mi się z  pomocą kolegi pobrać ten 
artykuł z  jednego z  portali. Sięgając pamięcią o  nim, przejrzałem kilka stron internetowych. 
Trafiłem na artykuły, książki i  zdjęcia, bowiem był postacią znaną w  tamtejszym środowisku 
akademickim (Portsmouth). Zmarł w 2019 roku. Pozostanie w mojej pamięci na zawsze.

Styczniowy poranek. Zastanawiam się, jak napisać jakieś słowo inaczej. AI oczywiście 
pierwsza wyrywa się do odpowiedzi. Tłumaczy, co trzeba. Ale u  dołu ekranu kątem oka do-
strzegam, bodaj na piątej pozycji ‒ czyli bardzo wysokiej, nagłówek „Więcej pytań” i  pod 
nim „Jak inaczej mówi się na siusiaka”. Pytałem o coś innego, a AI chce mnie uświadamiać. 
Niby że lepiej wie ode mnie albo przypomina mi z  racji mojego wieku, że coś tam kiedyś 
było, a  teraz już tego nie ma i  być może zapomniałem, jak się nazywa. Wkurzyłem się tak 
po męsku, miotając na cały pokój słowami, których AI z  pewnością nie zna. W  końcu jest 
młoda, a  to, co jej inni podpowiedzieli, to za mało, żeby ze mną konkurować. Jak może się 
taka AI wywyższać? Piszą, że ma kilkadziesiąt lat, ale tak dokładnie to nie wiadomo. Początki 
jej „życiorysu” jawią się bardzo niewyraźnie. Jakby nie przyjąć, to i  tak jest sporo młodsza, 
więc nie ma się czym chełpić. Wracajmy do siusiaków. Następuje ich przegląd. Liczę. Piętna-
ście synonimów. Przy ostatnim odsyła gdzieś, gdzie nie chcę zaglądać, bo w  tej materii, nie 
chwaląc się, już wiem prawie wszystko. Sam tylu nazw nie wymyśliłem. Prawie każdy chłop, 
jak spojrzy w  dół, nie mówiąc o  codziennym przecież podtrzymywaniu swojego „skarbu” ‒ 
narodowcy zaraz by dodali, że „narodowego” ‒ coś tam widzi, oczywiście z biegiem lat coraz 
mniej, choćby z  tej przyczyny, że wzrok słabszy. Inne powody przemilczę. Nie ma co się 
tłumaczyć, panowie. Wspomagam się znanym powiedzeniem: „witaj, brzusiu, żegnaj, siusiu”, 
które w dzisiejszych czasach ma swoją wymowę. Dorzucam jeszcze spostrzeżenia pań od czasu 
do czasu spoglądających na „to i  owo”, rzucając w  przestrzeń jakieś słowa – niekoniecznie 
obraźliwe – i przy tym albo dławią się ze śmiechu, albo pochlipują z  rozpaczy. Czynią to raz 
głośno ‒ z podziwu, a czasami cichcem ‒ aby nie obrazić ukochanego ani nie oberwać w gło-
wę. Nagromadziło się tych siusiaków i ich podobnych nazw, bliższych i dalszych, multum. Kto 
je zliczy? Odsyłam zainteresowanych do wszystkich słowników, jakie do tej pory powstały, 
również specjalistycznych, i  zanurkowania w  swoją pamięć, a  może też posiłkowo w  inne. 
Z  zasady piszę krótko, wobec tego i  tu nie ma miejsca na tzw. rozszerzenie. Ale niech sobie 
panie nie myślą, że je dyskryminuję. Wyrównam w  innej części.

Czy to prawda, że prawie wszystko przychodzi wraz z wiekiem? Zgadzam się z  zastrze-
żeniem, że prawie wszystko równie dobrze przechodzi wraz z wiekiem. Być może jest między 
przychodzeniem i przechodzeniem równowaga. Tak pół na pół, jak podczas wyborów do parla-
mentu, na prezydenta lub jakichkolwiek innych. Z równowagą w przyrodzie długo było jasne. 
Przekonanie o  jej istnieniu stało się wśród ludzi powszechne. Ale wzięli się za nią niedawno 
naukowcy i już równowagę kwestionują. Myślę, że jeśli ktokolwiek w niej gmera, to wyłącznie 
człowiek. Narusza ją tak, jak tylko umie. A ostatnio potrafi coraz więcej. Taki popapraniec – 



można by rzec. I  na dodatek papla cały czas o  zrównoważonym rozwoju. Wróćmy do spraw 
„wiekowych”. Niby jestem praktykiem z jakimś tam doświadczeniem. Żeby jednak przytoczyć 
przykłady za i  przeciw, musiałbym się porządnie namęczyć. Litania tych jakby z mojego po-
dwórka byłaby długa, a co dopiero pomnożona przez miliardy innych. Nie wiem, czy sztuczna 
inteligencja dałaby sobie radę z liczeniem. Jako ten „niesztuczny” podam tylko jeden przykład 
dotyczący chorób, ponieważ one najczęściej przychodzą z  wiekiem. Zrobiłem sobie krótkie 
zestawienie – i co się okazało? Zauważyłem, że w obu spisach: „przychodzeniowym” i „prze-
chodzeniowym” są te same zwroty. Przykładowo chrypka występuje w obu, bowiem przyszła, 
ale po pewnym czasie przeszła. Tu, wydaje się, tkwi sedno problemu, z którym sobie nie po-
radzę. Od niektórych prędzej bądź wolniej, ale liczne w  tym wieku niedomogi odchodzą. Od 
większości nie. Są takie, z którymi walka jest beznadziejna. Utrudniają sobie wzajemne relacje 
i  przechodzą poniewczasie w wiadome, odpowiednie dla nich, z  góry przygotowane miejsca, 
aby wspólnie uwolnić się od trudów rywalizacji.

Zaharowani na polach rolnicy nie mają już czasu na detaliczną sprzedaż swoich plonów. 
Oddają je innym, np. do punktów skupu. Ci wypoczęci, w  podskokach czasami 500-procen-
towych i większych, rozwożą je na targowiska dokładające kolejne procenty. I w  ten sposób 
towar już prawie tysiącprocentowo większy dociera do wygłodniałych konsumentów. Kupujący 
w marketach zadowoleni są z obniżanych przy różnych okazjach cen. Odpowiednio opakowany 
towar, w  najczęściej plastikowe cudeńka, przyciąga ślepia głodomorów. Odpowiednio „do-
szlifowany” ląduje w  lodówkach. Po pewnym czasie, na ogół zbyt późno, po sieci rozlewają 
się lamenty, a  nabici w  butelkę konsumenci dowiadują się, że powinni wyrzucić te czy inne 
produkty. Cóż im pozostaje? Jak mówi przysłowie: „wiedziały gały, co wybierały”.
W konsekwencji takiego postępowania pechowcami lub głuptakami zajmuje się ochrona zdro-
wia. Najpierw obejmuje ich delikatnie, potem coraz bardziej przytula, następnie przytulanie 
przechodzi w  uścisk, z  którego trudno się uwolnić. Ci, którym się to uda, będą wspominać 
go do końca życia, a  ci, którym się nie uda, przejdą w  stan spoczynku. Jedni jeszcze trochę 
odpoczną na tym padole, a  inni dopiero tam, gdzie na to sobie zasłużyli bądź wpadli w  roz-
licznych okolicznościach.

Tui ówdzie czytam, że na toczących się obecnie licznych wojnach do wyszukiwania ce-
lów służą głowice, że jedne drony przechwytują drugie, a  od modułów ogniowych głowę mi 
rozsadza. W  niszczeniu celów setki różnych rodzajów pocisków są użyteczne i  nader często 
skuteczne. Byle tylko wyeliminować przeciwnika i  jego broń. Najlepiej równocześnie. Szkoda 
słów na pisanie o tym, w co się wszyscy wzajemnie trafiają i czym się rażą. Informacje o tym 
wypełniają media po brzegi. Na to wszystko są pieniądze. A na wypędzenie równie licznych, 
jak rodzaje broni patogenów z ludzkiego ciała – nie ma. Przykład stanowi krętek Borrelia. Taki 
mały, zabezpiecza sięw prosty sposób, kryje, lawiruje, ucieka i  żadna ludzka siła jak na razie 
nie daje mu rady. W  rażeniu przeciwnika stosuje podobne metody, jak człowiek w  stosunku 
do swoich pobratymców. Raz go w  stawy, raz go w  skórę, a  raz w  nerwy, nie pogardzając 
mózgiem. Jakaś równowaga w przyrodzie musi być. Ktoś musi wygrać, a ktoś przegrać. Moim 
zdaniem wojna z nim zapowiada się interesująco. Przewiduję, że będzie przewlekła. Być może 
„przygoda” z COVID-19 to przy nim małe piwo.

Na niektórych przystankach w Katowicach iinnych miastach aglomeracji górnośląskiej nie 
ma ławek, ponieważ są one specjalnego przeznaczenia (przystanki, nie ławki). Wyłącznie dla 
emerytów. Włodarze miejscy, a może Zarząd Górnośląsko-Zagłębiowskiej Metropolii uznali, że 
przyzwyczajone do stania w  tramwajach i  autobusach staruszki mogą jeszcze przed wejściem 
do nich potrenować na świeżym powietrzu. No, może nie zawsze świeżym… z powodu prze-



jeżdżających bardziej bądź mniej zdezelowanych pojazdów. Tak czy inaczej takie kilku- lub 
kilkunastominutowe stanie, bywa, że z  podpórką laski lub ‒ o  ile obok są ‒ barierek, byłoby 
dobrym wprowadzeniem do pojazdów komunikacji miejskiej. W  nich, opierając się niekiedy 
w  ścisku jedni o  drugich, nabierają ponownie tężyzny utraconej wiele lat temu, po długich 
latach ziemskiej wędrówki. Mają okazję wzmocnić mięśnie przede wszystkim nóg, co jest 
zdaniem wielu ekspertów od zdrowia z pewnością korzystne. Nawet namawiają do tego usilnie. 
Nie skarżą się, nie mdleją (staruszki, nie eksperci), cierpliwie czekając do wyjścia, popychani 
od czasu do czasu przez spieszącą się smarkaterię, dopiero co odklejającą się bez zwłoki od 
zajmowanych zbyt długo siedzeń.

Trwają futbolowe mistrzostwa świata. Na nich po zielonej murawie piłka goni, a  w  na-
szych mediach? W  naszych mediach goni afera za aferą, jedna drugą przegania, a w  kolejce 
niesamowity tłok. W futbolowych zmaganiach jesteśmy słabi, co wiadomo od ponad czterdzie-
stu lat. Natomiast w aferowych dyscyplinach znajdujemy się w czołówce europejskiej, a może 
i  światowej, choć w niej konkurencja jest niesłychana.
Wpadłem akurat na starcie „orderowe”, bo o nim stało się głośno w czerwcu. Z pamięci sobie 
przywołuję, że niedosyt w kwestii przyznawania Orderu Orła Białego był wyraźnie widoczny 
w  czasach PRL-owskich. Już wcześniej bywały dosyć przydługawe przerwy. Ta w  czasach 
tzw. komuny była jednak denerwująca. Komuchy może nie chciały, może nie mogły, a może 
oszczędzały ‒ nie będę dochodził dlaczego. Raczej skupiali się nas przypinaniu, szczególnie 
politycznym przeciwnikom, tzw. łatek. Dzisiaj też to się powszechnie czyni. Dosyć długa tra-
dycja. Tych do przypięcia łatek w latach osiemdziesiątych zaczęło przybywać. Biedni oponenci 
ówczesnego rządu zawzięcie na nie pracowali, więc nie ma się czemu dziwić. Byli jednak 
pamiętliwi. Po dojściu do władzy mieli już ich dość i  zaczęli zamiast łatek masowo przypi-
nać sobie różne odznaczenia, w  tym ordery. Jednak nie tylko. Kontynuowali chlubną tradycję  
„łatkową” i tym, którzy przez 47 lat bardzo chętnie przypinali im łatki, równie chętnie i błysko-
tliwie odwzajemniali się podobnymi. Nie mogli znieść pustych piersi, coraz bardziej nadyma-
jących się, zatem postanowili od 1992 roku coś z nimi zrobić (i z piersiami, i z orderami). No 
i sypnęło obficie. Listę przypiętych od tego roku orderów można przejrzeć w różnych źródłach 
‒ kto, kiedy i  za co dostał. Podobno Andrzej Duda przyznał ich 108. O  towarzyszach walki 
z komuchami nie zapomnieli i dokładali im również. Nawet gdy w swoim czasie o niektórych 
zapomnieli, przyznawali im pośmiertnie ‒ na pociechę. Ci protestować, wiadomo, nie mogli, 
oddać tym bardziej. Czym innym jest oddanie, a czym innym odebranie. Na ogół odebrać sobie 
niektórzy nie pozwalali, ale oddawali chętnie. Kilku jeszcze żyjących tak zrobiło (byli z rzadka 
tacy, którzy nawet nie pozwolili sobie przyłożyć ich do piersi). Byli zbyt uczciwi. I  teraz, jak 
widać i  słychać, postępują podobnie. Po co dawać i  odbierać? Mówiło się kiedyś (w moich 
latach szkolnych było to powszechnie wypowiadane jeden drugiemu) ‒ warto to przypomnieć: 
kto daje i  odbiera, ten się w  piekle poniewiera. To ostrzeżenie dosyć mocne dla tych, którzy 
wierzą w Boga. Tym bez wiary w  jakiekolwiek bóstwa zasadniczo to zwisa. Czy ci wierzący 
w  różne „patelniane obsmażania” powinni sobie przypomnieć o  zasadzie dwukrotnego zasta-
nawiania się przed podjęciem decyzji? Gdyby doradcy Karola Nawrockiego przytoczyli obie 
maksymy (w końcu na niedobór ich ‒ mam na myśli doradców‒ kancelaria nie cierpi, ale to 
w  większości same małolaty ‒ poniżej pięćdziesiątki ‒ według mojej prywatnej klasyfikacji 
wiekowej), prezydent powinien się nad nimi zastanowić. Lech Wałęsa wyżej sobie cenił Matkę 
Boską noszoną na swojej „przedniej klacie” (każdy ją widział) niż Order Orła Białego. Tak 
mi się przynajmniej wydaje – i w  tej kwestii zawsze go popierałem.

„Kluczy” i  im pochodnych słów dorabiają bez opamiętania. Do kwestii kluczowych oma-
wianych w poprzedniej części O różnościach dodaję zaledwie część spisanych na tę okazję ze 



znanego wszystkim „okna na świat”. Co jest kluczowe? Jaka jest kluczowa kwestia? Jaki jest 
kluczowy czynnik? No co? Prawie wszystko, ze sztuczną inteligencją włącznie, czyli akt wy-
konawczy, aspekt, badanie, bitwa, cecha, cel, cierpliwość, czynnik, data, decyzja, dieta, doba, 
dostawca, dostęp, dowód, dyrektor, dzień, element, espresso, etap, fakt, funkcja, gracz, kanał, 
kompetencja, korytarz logistyczny, kosmos, kosmetyk, krok, kwestia, materiał, mechanizm, 
mecz, miasto, miernik, minerał, moment, most, motor, napój, nawadnianie, obiekt, obszar, 
odcinek, operator, parametr, piłkarz, pobyt, pocisk, pojęcie, polityk, postać, powód, poziom, 
półwysep, problem, proces, przelew, punkt, pytanie, regularność, rola, różnica, ruch, sektor, 
składnik, skrzep, sprzęt, stroik, suma, surowiec, synergia, szlak, świadek, słowo, termin, test, 
udział, umiar, wartość, wątek, witamina, wskaźnik, wsparcie, współpraca, wybór, wynik, wy-
zwanie, wzorzec, zabytek, zapis, zasada, zawodnik, znaczenie. Te zostały ułożone alfabetycznie, 
wybrane. Wpadły mi w  oko podczas krótkiego przeglądu witryn internetowych. W  jednym 
z  artykułów sypnęło. Ręce mi opadły i więcej nie dałem rady. Kto to ogarnie? AI na pewno 
nie, sama dolewa oliwy do ognia, czyli dokłada bez potrzeby. Nie zapoznała się z synonimami 
tego słowa w  języku polskim. Językoznawcy zapewne mają jakieś wytłumaczenie tego zjawi-
ska. Ja mam swoje. Winą obarczam kanibali. Dlaczego?
Przeglądając strony o słowach kluczowych, dostrzegłem wzmianki o ich kanibalizacji. Dawniej 
to ludzie zjadali ludzi, ostatnio mniej, przez co ludzi jest coraz więcej, a może też ich więcej, 
bo kanibali mniej. Teraz słowa połykają słowa, a konkretnie słowa angielskie – można nawet 
dosadniej powiedzieć – zżerają polskie. Jeszcze trochę, a zeżrą wszystko i będzie koniec z  ję-
zykiem polskim albo zostanie tak pokancerowany, że będzie miał z  nim niewiele wspólnego. 
Amerykanie „pożerają” cały świat. Chińczycy, Hindusi i  inne nacje bronią się, jak mogą. 
A mogą wiele, bo rozmnażanie się to ich oręż nie do przebicia. Można przyjąć, że znaczącym 
dorobkiem całej sieci jest ostrzeganie przed kanibalizacją słów kluczowych. Straszą jak zwy-
kle na potęgę (to jedno z  moich ulubionych słów, więc go niekiedy „wpycham”), zawzięcie 
wspomagając psychiatrów, którzy zacierają ręce, bo im przybędzie wiadomo kogo i czego. Na 
razie wspomniana kanibalizacja znajduje się w ofensywie. Czy już osiągnęła szczyty, nie wiem. 
Możliwości przed nią są ogromne w wielu dziedzinach stechnicyzowanego świata.
Rywalizacja między słowami przebiła mur. Wpadł klucz, a  ważność wypadła. Trafił widać 
w odpowiednią dziurkę. I to jest właśnie klasyczny ruch kluczowy. Konkurenci w kapitalizmie 
nie mają litości. Zachowują się jak kanibale i  pożerają w  całości swoich rywali. Żeby choć 
trochę zostawili, to wiedzielibyśmy, kogo zjedli, a  oni idą na całość. Nie zostawiają prawie 
żadnego śladu. Tylko kluczowy się ostał. Jeszcze trochę czasu i  nas tym „kluczowym” różni-
cowaniem wykończą. Już kluczą, ile wlezie, i w moim przeświadczeniu wykluczą bez dwóch 
zdań wszystkie znane nam do tej pory synonimy. Pytam informatycznych kanibali: jak się 
przed wami bronić?
Z  „kluczeniem” ściśle powiązane jest wykluczenie. Wykluczyć wszystkiego nie można. Le-
piej kluczyć, niż wykluczyć. Co było do wykluczenia, wykluczono, a  teraz przyszedł czas na 
zakluczenie. Jeśli można cokolwiek wykluczyć, to zakluczyć też się powinno. Nie daję rady. 
A  tu wiadomości z  ostatniej chwili: „Jest godzina meczu Mai Chwalińskiej na Wimbledonie. 
Kluczowe wieści dla kibiców” oraz „Klucz do sukcesu Igi Świątek”. Zakluczyliśmy się ani 
chybi. Jak z  tego wyjść?
Kluczowe słowa zalazły mi za skórę tak, że nie mogę się ich pozbyć. Czuję się jakby zaklu-
czony ‒ i  to mocno ‒ przekręcony co najmniej dwa razy. Musiałbym nie korzystać z Google. 
Tam teraz kluczowa jest AI. Kluczy bez przerwy. I to jak? Wszystkich dopadł kluczowy amok, 
więc i  ja „pokluczę” nieco pod presją bieżących „kluczeń”.
Chodzę już prawie 10 lat po województwie śląskim różnymi szlakami. I tak mi się pomyślało: 
ileż to już ich przeszedłem? Te kluczowe jeszcze omijałem, tak trochę boczkiem, bo wejść na 
nie to jakby już z nich nie wyjść. Tłoczno niebywale. To tysiące kilometrów. Do kluczowych 
szlaków należą naturalnie te od razu rzucające się w  oczy na wejściu do naszej ukochanej 



wszechświatowej sieci. Wymienię tylko trzy najbardziej kluczowe, bo wyłącznie takimi można 
je nazwać:
‒ Szlak Orlich Gniazd;
‒ Szlak Architektury Drewnianej Województwa Śląskiego;
‒ Szlak Zabytków Techniki Województwa Śląskiego.
Trafić w Google na inne, bez wątpienia mniej kluczowe, ale powoli do kluczowych dochodzące 
szlaki jest niebywale łatwo, można się w nich rozpłynąć. W Wikipedii dla ułatwienia wymie-
niono 57. Trzeba je koniecznie przynajmniej raz w  roku uzupełniać. Nie powinno być z  tym 
problemu, bo wikipedystów mrowie. Niestety informacje w niej podawane należą raczej, moim 
zdaniem, do niekluczowych, choćby z  tego powodu, że nie są znani ich autorzy. Podobnie do 
wysypu wikipedystów nastąpił wysyp szlaków. Nie będę ciągnąć szlakami z  Wikipedii, bo 
w niej kluczowe mieszają się z niekluczowymi. Szlaki turystyczne górskie i niegórskie, piesze 
i niepiesze, łatwe i trudne, jednym słowem – niezliczone. Można dzielić, czyli kluczyć po nich 
bez końca. A  szans na przejście wszystkich nie ma żadnych.
Tak jak każdy mam swoje ulubione szlaki. Najbliższy jest mi szlak Alfonsa Zgrzebnioka. On 
jest już dla mnie i kluczowy, i kultowy, i legendarny. W każdym razie najczęściej przeze mnie 
przemierzany pieszo. Prawie co dzień do przystanku, nieco rzadziej do śmietnika i do Lidla – te 
dwa ostatnie to takie jakby „podszlakowe”, czyli podkluczowe. Sądzę, że dla moich sąsiadów 
osiedlowych również takimi są. Kluczowy jest bez dwóch zdań szlak tramwajowy z sześcioma 
przystankami po drodze do katowickiego rynku.
Tak się rozpisałem, „rozszlakowałem” i  „zakluczyłem”, że poczułem znany mi od czasu do 
czasu zapach z  kuchni. Kluczowe w  zasmażance: bakłażan, ogórek, pomidor i  cebula już nie 
dla mnie. Szlag by to trafił. Natomiast szlak, ten od komputera do kuchni przechadzany wiele 
razy dziennie jest ekstra, super kluczowy. To określenie jest moim wkładem w  rzeczywiste 
i  przenośne kluczenie, tak charakterystyczne w dzisiejszym świecie, niezbędne już w naszym 
doczesnym życiu. A po nim? Czy w zaświatach też nam pozwolą kluczyć? Nie daj Boże. Może 
diabeł wyrazi zgodę? Wątpię. On doskonale wie, czym to grozi.
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